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Wiadomości krajowe.
/j B e r l i n a ,  dnia 21. Maja. _

0 1  / r  raczy* na/łaskaw iej nadać order  
U rla C zerw on ego  p ierw szćj klassy Król. An- 
gieltkieniu G enerał -P o ru czn ik o w i S i r  H u d -  
ą o n  L o w e .

N . K r ó l o w a  p ow róciła  dziś z podróży  
W  ej do Sch w erin u  odbytćj do Poczdam u.

W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 20. Maja.
Zebranie W łaścic ieli dóbr stow arzyszon ych  

( lu b . Podlaskiej, od b y ło  się w  Sied lcach  dnia 
(>. b. m.j na którem  w ięk szością  g ło só w  w yb ra-  
ni zostali: na R adcę do K om itetu  T o w .,  Ign. 
W ę iy k , w ła śc ic ie l dóbr C h otycse; na Radcę 
do D yrekcyi G łó w n ej, W  ład. Gruszecki, w ła ś . 
dóbr W orgu li; na R ad ców  do D yrekcyi S z c z e .  
g ó lo w ć j : Kar. K o z ło w sk i, w la ść . dóbr K o- 
b ylan y , S ew er . C ięglińsk i, w ła śc . dóbr Ka- 
m ionk a, F lor. B rzeziński w ła śc . dóbr C iele- 
n »ęc, A d o lf  S łęn k a , w ła śc . dóbr W ólka D o -  
m aszew sk a; na P resesa p rzyszłych  Zebrań, 
K onst. B yk ow aki, w ła śc . dóbr W osk rżen ie; 
na Zastępcę, J ó ze f  Leduchoyyski, yyłaśc. dóbr  
K onarzcyyszczyna.

W yjątki ze Zdania Sprawy Banku P olskiego  
za  rok  1841.:

fDalssy ci^g.}

P ożyczk i i zaliczenia. —  D a w n y  dług G órn ic­
tw a  p ow ięk szy ł się g łó w n ie  procentam i za rok  
up tym orty. Zaspokojony zostanie łęcznie z 
zaliczeniam i B anku , na w zn ies ien ie  n o w y c h  
G órn.cznych  zak ład ów  p oczyn ion em i, których  
to  zaliczeń ostateczne u stan ow ien ie , przez od ­
dzie lny  K om itet zbliża się do końca. P ozosta . 
łośc pozyczek udzielonych pojedynczym  zakła­
dom , jest p raw ie taż sama, co roku poprzedza- 
jęcego. W p ły w y  z tego źródła ob rócon e z o ­
stały na pom oc p rzed sięw zięc iom  lub zakła­
dom, które takow ćj w ym aga ły . Jedna fabry­
ka sukienna i jedna w y r o b ó w  b aw ełn ian ych  
otrzym ały n o w e  pozyczki, i ta ostatnia z p o le ­
cenia R zędu t za poręczeniem  Skarbu. N . Pan  
w  łaskawćj trosk liw ości o  los fabrykantów  
w y r o b ó w  w ełn ian ych , klęskami w ojn y  r. 1831. 
dotkniętych , U kazem  z d ria  16/28. K w ietn ia  
r. z., d o z w o lił im zacięgnięte w  Banku długi, 
zapłacić w prost Skarbow i d ow od am i K om m is- 
syi Centralnej L ikw idacyjnej w  im iennćj w a r ­
tości. Z tego p ow od u  K om m issya R zęd o w a  
P rzy ch o d ó w  i Skarbu w n iosła  do Banku su m ­
m ę 100,000 rub. ś r . , p rzez c o ,  jako też przez  
niektóre W p ły w y  W prost od  fabrykantów :



w ierzytelność Banku zmniejszyła się blisko o 
dw ie  trzecie części d o ty c h c z a so w i  wysokości.

Ogólny ruch w  zastawach był p raw ie  ten 
sam jak w  roku poprzednim, w y jąw szy  zasta­
wy' na p łody, w yroby  i tow ary ,  w  których i 
ruch  i pozostałość są mniejsze. P ow odem  
tego jest, i ż korzystne dosyć ceny zboza i w e ł ­
ny uw olniły  właścicieli od potrzeby szukania 
pom ocy w  pożyczce Bankowćj.

Zaliczenia dom om  handlow ym  kra jow ym  i 
różnym  osobom na depozyta w  papierach p u ­
blicznych, w’exlach i towarach, s tanowiły i w  
tym  roku jednę z najobszerniejszych czynności 
Banku. Przy ruchu  ogólnym przeszło 11 mi­
l ionów  rubli s reb rem , pozostałość z końcem 
roku  wynosiła zł. 20,034,243 g. 25.

Kapitały hypoteczne na uposażenie Banku 
przez Skarb odstąpione, powiększone zostały 
now em i kapitałami i dobrami, w  skbtku U k a ­
zu N. Pand z d. 16/28. Kwietnia roku zeszłego, 
uposażenie Banku o sum m ę 1,/00,000 rub. sr. 
powiększającego, i układu w  tej mierze z Kó- 
missyą R ządow ą P rzychodów  i Skarbu z a ­
w artego. Ogólna należytość Banku na w a r to ­
ściach tych oparta ,  wynosiła z końcem roku 
zł, 1$,2^2,324 gr. 8.

Pożyczki w łaścicielom ziemskim na machiny 
'ro ln icze lub innego  dotyczące przemysłu, w y ­
nosiły Z końcem roku zł. 5 , 1 52 ,591  gr. J2. 
Regularne W pływ y  tego rodzaju poźyczćk, 
s tosownie do przepisów  za pośrednictw em  
Kass ska rb o w y ch  następujące, i skuteczna p o ­
m o c ,  jakiej z nich przemysł krajowy doznaje, 
są pow odem , iż Bank chętnie je udziela, leżeli 
tylko przedstawiane bezpieczeństwo za dosta 
teczne uważa..

Zaliczenia Władzom krajowym, głównie zaś 
Kommissyi R ządow ćj Przychodów  i Skarbu, 
za w ypła ty  za granicą i z różnych iuriych sto­
sunków’ wynikające, wynosiły z końcem roku 
żłp. 1,542,510 gr. 27. W  pozostałość tę w cho 
dzi summa zł. 740,000 czyli rub. sr. 111,000 
należna B ankow i od Dyrekcyi G łów nej t o ­
w arzy s tw a  K redytow ego za kupony i wyło 
so w an e  Listy ZastaWne, z końcem roku do 
zrealizowania na gotowiznę przestana.

Należność od hkarbu za w ypła tę  za granicą 
za sól austryacką i transport tejże, vvyriosila z 
kojicem r. 1841. zł. 2,825,t>34 gr. 4. Zaw arty  
kontrakt na dalsze trzy lata i nastąpione w  skut­
ku tegoż w y p ła ty ,  były pow odem  powiększe­
nia się tej pozostałości W stosunku roku p o ­
przedzającego.

Nieruchomości własnością Banku będące, 
jako to :  dom od ulicy E lek tora lnej,  oficyny, 
zakład drukarni i litografii, fabryka b ile tów  
b a n k o w y c h ,  ze wszystkiemi ruchom ościam i,

sprzętam i, narzędziami, tudzież zapasem r ó ­
żnych m aterya łów , zajm owały  kapitał złotych 
1,100,686 p. 11. T u  także policzyć należy pła­
ce zakupione i inne ogólne wydatki magazy­
n ó w  W arszawskich, w ynoszące  summę zł. 
799,168 gr. 8.

Kapitały po zniesieniu byłej Agencyi Banku 
w' Bcrdyezewie pozostające z końcem r. 1840. 
do ściągnięcia, w  summie zł. 3,321,921 gr. 1, 
zmniejszyły się przez ciąg rokn upłynionego 
do summy zł 2,896,426 gr. 2. Bank nie p rze ­
staje czuw ać za pośrednictwem  sw ego urzę­
dnika nad zrealizowaniem reszty swój nale­
żności, w  czem od w ładz  miejscowych rossyj- 
skich, a szczególniej W oiennego Generał-Gu- 
berriatora Kijowskiego, Wołyńskiego i Podol­
skiego, skutecznej doznaje pomocy.

Resztę pozostałości zaliczeń w  summie zł. 
4,318,‘218 gr. 16. stanowią rozmaite rachunki 
tym czasow e, tudzież z domami handlow em i 
zagraniczneini, z którerni bądź z n o w o d a  za* 
kupyw ania  srebra, bądź W  celu sfcupowahia 
pap ie rów  publicznych, Bank w  stosunkach zo­
staje, i k tóre dla wykonania  zleceń Banku, w  
stosowne fundusze opa tryw ać  wypada. Zali­
czenia te nie przechodzą mienia, jakie vvza- 
jemnie domy hand low e  zagraniczne w  Banku 
Polskim posiadają. ( Dalszy ciąg naft.J '

F r a n d y  a.;
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Maja.

Liczne głosy, appellujące p rzeciw  przyję­
temu od Izby D epu tow anych  projektowi o ko­
lejach żelaznych do izby  t a r ó w ,  jasno d o w o ­
dzą niepopularności tego projektu , o którym 
sądzono, że wszystkich zadowołni. Życzenie, 
aby system w  pałacu Bourbon pochwalony, 
w  pałacu Luxem bourg po tęp iono , pow o d u |e  
n a w e t  s)slematy cznych - p rzec iw ników  izby 
Parów , aby sw e polityczne zasady i polityczny 
w s trę t  o tyle zapominać i na bok usuw ać ,  ie  
Izbę  P a ró w  w  imieniu godności jej jako ciałą 
p raw odaw czego  w zy w a ją ,  żeby się ślepo i 
niedołężnie d o  w yroku  Izby D eputow anych  
nie przychylała, lecz sama wszystko zbadawszy 
samoistny' w y ro k  dala. Zabaw ną w  istocie 
rzeczą w idz ieć ,  jak gazety, k tóre  się zaprzy­
sięgły, aby łzbę P arów  za nic nieznacząćą p o ­
czy tyw ać , albo każdy niezawisły w y ro k  tćjźe 
za uzurpaćyę okrzykiw ać, obrcriie na różne 
się zdobyw ają pochlebstwa i d o w o d y ,  aby 
zgromadzenie w  pałacu Luxem bourg przeko­
nać, że przyjęcie w yroku  izby D epu tow anych  
z godnością izby  Parów’ , jako ciała p rśw oda-  
wczegó-, Wcałe się nie zgadźa. Oświadczają 
teraz na raz ,  i e  Izba P a ró w  mądra i w tćj 
swojćj mądrości błędy i przywidzenia  Izby
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D e p u to w a n y c h  n iem yln ie  sprostu je . S y m p a-  
tya ta dla P a r ó w  p o t r w a  na tu ra ln ie  d opó ty  
ty lk o ,  dopóki py tan ie  o kole jach nie będzie  
osta teczn ie  za ła tw ionem .

—  M iędzy  w ie lu  ustępam i sm utn ie jszem i 
Jedne nad d ru g ie ,  k tó re  czy tam y w  różnych  
d z ien n ik a ch ,  w ie m  o d w ó c h  pocieszających  
o ko lic zn o śc ia ch ,  k tó re  nie by ły  ogłoszone. 
S ta ry  M argrabia St. P r ie s t ,  ojciec Posła fan- 
cuzkjego w  K o p e n h a d z e  tegoż nazw iska ,  z n a j ­
d o w a ł- s ię  ró w n ie ż  w  tym  n ie szczęś l iw ym  p o ­
ciągu, gdy to w arz y szą ca  m u  w n u c z k a  nalega- 
jącerni p rośbam i skłoniła  g o ,  że w y s ia d ł  w  
Sevres, gdyż ta mała sześciole tnia d z i e w c z y n ­
ka chciała w id z ieć  K ró la ,  k tó ry  w  o w ć j  go ­
dzin ie  m ia ł się z n a p lu w a ć  w  Sevres. W ó w ­
czas pociąg  od echał był,  n im  M arg rab ia  m ógł 
z n o w u  m ie jsce  sw o ie  zająć, l . z e r s tw y  je­
szcze s ta rzec  nie m ogąc  dostać po ja zd u ,  po ­
s ta n o w ił  pieszo p o w ró c ić  z w n u c z k ą  do P a ­
ryża. Była już t t  godzina w  w ieczór ,  w y s t a ­
w m y  sobie p rze rażen ie  Posła. Margr. sa in t  
P r ie s t ,  gdy  po ca łym  P a ry żu  rozeszła się w i a ­
d o m o ść  o s t rasznem  na kolei nieszczęściu, 
jego dręczące  ocz ek iw a n ie  na ojca i s w ą  c ó r ­
kę , i n ie w y m o w n ą  radość z u jrzenia tak  d r o ­
gich  sercu  jego  i s to t .  N a pam iątkę te?;o c u d o ­
w n e g o  unikrnenia tak o k ro p n e j  ś m i e r c i ,  z a m ó ­
w io n y  został zło ty  k rzyżyk  z w y r y ł e m  r o ­
kiem  i dn iem  tego p am ię tnego  nieszczęścia, 
który  ta w n u c z k a  p rz e z  całe życie na  szyi no- 
•ić będzie .

—  P e w ie n  kupczyk  z h a n d lu  ło k c io w eg o  
A u  pauvre diable, p rzy  ulicy Moritesquier,  z a ­
m ó w i ł  by ł o godzinie 5 te j miejsce n u m e ro ­
w a n e  w  p ie rw sz y m  w ag o n ie  i ale p rz y b y w sz y  
d o  n iego ,  zastał le p rzez  kogo i n n e g o  zajęte. 
N a d a r e m n i e  upo m n ia ł  się o nie, za jm ujący  ta - t 
k o w e ,  b ędąc  siinieiszym od  niego, dał m u k u ­
łaka w  p ie rs i ,  że aż na ziemię upadł .  N im  
zd o ła ł  się podnieść, k o n d u k to r  za m k n ą ł  d r z w i  
i poc iąg  jak s trza ła  ruszy ł nap rzód .  T e n  w a ­
g o n  w  całości się spalił i ani je d n a  dusza 
z  n iego  n ie  uciekła.

I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  A-17-; M a ­
ja .  —  Na dzisiejsze posiedzenie  zap o w ied z ia ł  
X i ą i  ę M o s k w y  in terpellacyą w zg lędem  n ie­
szczęścia na kolei żelaznej.  P o w ied z ia ł  on, 
iż zaleconego przez  rząd  ś le d z tw a  u p rz e d z a ć  
n ie  m yśl i ,  ale nie m o ż e  się  w s trz y m a ć  od  z r o ­
bien ia  kilku u w a g  nad niedosta tecznośc ią  obo ­
w iązu jącego  obecn ie  reg u la m in u  dla kolei że ­
laznych . ISie ulega do tąd  żadnej wątpliwości ',  
r z e k ł ,  że nieszczęście d. 8. Maja w y d a r z o n e  
pękn ięc ie  osi u lo k o m o ty w y  o cz te rech  koła, 
będące j  na czele po c iąg u ,  p rzyp isać  należy.

W  z a w a r ty c h  zaś uk ładach  m iędzy  r z ą d e m  a 
1 o w a r z y s tw a m i  kolei że laznych  nic się tak ie­

go nie zna jdu je ,  cóby  t rw a ło ść  lokom oty  w d w ,  
w e w n ę t r z n e  u rządzen ia  tychże i liczbę kó ł ha  
celu miało. W  regu lam inach  tych  jest ty lko 
m o w a  o t rw a ło śc i  k o t łó w  i u rządzen iu  tychże 
a przecież z n a w c y  d a w n o  już  w y rz e k l i ,  że 
c z w o ro k o ln e  lo k o m o ty w y  całkiem zakazać 
należy. S z a n o w n y  cz łonek  w y m ie n i ł  nas tę ­
pnie kilka ś r o d k ó w  ostrożnośc i ,  k tó re b y ,  z d a ­
n iem  jego, p o d o b n e m u  n ieszczęściu  zapobiedz- 
m ogly .  ̂ 1 tak p o w o z y  z p o d ró żn y m i raożnaby  
vvozauii z rzeczam i ofl lokom oty  w y  p rzegro^  
dzić, w y p a d a  także u ży w a n ia  kilku lo k o m o ty w  
zakazać ,  p rzy z w o i tą  szybkość oznaczyć i t. d. 
N atom ias t  zgani! m ó w c a  uczyn iony  z w i e l u '1 
s tron  w n io se k ,  aby riądal p o d ró żn y c h  nie za ­
m ykano. Sądził o n ,  że gdyby  p o d ró żn i  co 
c h w i la  d o w o ln ie  z p o w o z ó w  w y s k a k iw a ć  
m ogli ,  jeszczeby się w ięcć j  w y d a r z y ło  n ie ­
szczęść.

M i n i s t e r  b u d o w l i  p u b l i c z n y c h  o- 
św iadczy ł ,  iz rząd  o d d a w n a  już u ż y w a ł  w s z e l ­
k ich  ś ro d k ó w  o s t ro żn o śc i ,  dla zapob ieżen ia  
n ieszczęściom  na kolejach żelaznych. O g ó ln a  
o b a w a  niestety aż do lej chw il i  li ty lko na j e ­
d n o  m o ż l iw e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  t. j. na p ę ­
knięcie  kotła, z w r ó c o n a  b y ła ;  w y d a rz e n ie  zaś 
ó. 8. Maia inne jeszcze w y k ry ło  n iebezp ie -
czeristwa. W ś.ród  toczącego  się w  obecne j  
ch w il i  ś le d z tw a  b y łoby  n ie s tó so w n ie ,  r z e k ł  
M inister ,  s tanow cze  o b ja w ić  zdan ie ,  k tó re b y  
m oże  K om  missy a m nie j  w ięcej z m i e n i ł a .  T r z e ­
ba n ad to  doezekać się zeznań  ś w ia d k ó w ,  i n ic  
takiego nie p o w ie d z ie ć ,  coby  na w y r o k  Sądu  
w p ł y w a ć  m o g ło ,  a sąd w ła ś n ie  n ied ługo  się 
s p r a w ą  tą zajmie. U ż y w a n ia  lo k o m o ty w  a  
cz te re c h  kołach  ty m c z a so w o  zakazano ,  ale to  
jeszcze nie jest d o w o d e m ,  zęby te  ca łk iem  
n iezda tne  do użycia być m iały .

Z  P a r y  ż a ,  dnia 17. Maja;
O b ra d y  nad budże tem , dziś rozpoczęte ,  ukoth-* 

czą się z a p e w n e  w  ciągu d w ó c h  tygodni.  T a k  
w ię c  Izba D ep u to w a n y ch ,  k tó ra  się w te d y  s a ­
ma p rzez  się r o z w ią ż e ,  ukończy  praee  swoje- 
w p ie rw sz y ch  dniach C z e rw c a .  O dy  zaś Izba  
P a r ó w  z a w sze  tylko t rze ch  tygodn i d o u p rz ą *  
tnienia się_z b u d że te m  po trze b u je ,  p rze to  p o ­
siedzenia jej u r z ę d o w n ie  d. 20. albo '25. C z e r ­
w c a  zam knię te  będą.

Donoszą z M a r s y l i i  pod dn iem  13-. M aja ;  
»Xiążę M ontebello , Poseł fraricuzki p rzy  d w o ­
rze  sycylijsk im , sp o d z iew a n y  tu za kilka dni 
z rodziną  sw o ją  z  Neapolu .  O puści ł  on  dnia- 
l t .  b. ro. N eapo l  za k ilkom ies ięcznym  u r lo p e m  
i w iez ie  z  sobą podp isany  p rzez  rzą d  nea p o li .  
tariski traktat p o c z to w y  do  F rancy i.  M óyydą
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ta k ie  o trak tac ie  h a n d l o w y m  m iędzy  F ra n c y ą  
a N eapo lem , i sp o d z iew a ją  się, źe p rzy  dobrej 
woli s t ron  o b y d w ó c h  liczne w  takich uk ładach 
t ru d n o śc i  usunąć się dadzą.  S p o d z ie w a ją  się 
n ak o n ic c  jeszcze ,  że p o b y t  Kięcia M ontebel lo  
w  P a ry ż u  posłuży  także do  za ła tw ien ia  z a c h o ­
dzących  za ta rgów  z b an k iem  T avo l ie re .  Po 
w s ta le  z p o w o d u  b a n k u  tego  n ie p o ro z u m ie ­
n ia  m iędzy  rz ą d e m  neapolitańsk im  a h o le n d e r ­
skim , groźną  p rzy b ra ły  postać i dzielnego w y ­
m a g a ją  p o ś re d n ic tw a .  R ząd  neapolitański po 
cz y ta ł  juz za rzecz p o t r z e b n ą ,  zalecie Izbom  
h a n d l o w y m  i s te rn ikom  m ienie  się na o s t ro ­
żności na p rzy p a d ek  roogącćj w y b u c h n ą ć  w o j ­
n y  lub  m o ż l iw e g o  na łożen ia  e m b a r g o ,  a r ó ­
w n o c z e ś n i e  w y d a ł  ro z k a z y  do uzb ro jen ia  i u- 
zu p e łn ie n ia  floty. P rz y  tć m  pytaniu, podobn ie  
jak  d a w n ie j  p rz y  py tan iu  s ia rk o w e m , okazuje 
K ró l  obojga Sycylii nieugiętość c h a ra k te ru  i 
w ie lk ą  sprężystość."

H ra b ia  Las C a ses ,  k tó ry  N a p o le o n o w i  na 
w y s p ę  ś w .  H e le n y  to w a rz y sz y ł  i s ta w n y  M e­
m oria l de S a in t Helene n a p i s a ł , u m a r ł  w c z o ra j  
w  P assy ,  gdzie  w  z u p e łn ć m  żył od  św ia ta  
od o sobn ien iu .  P rz e ż y ł  on  80 lat i p o zo s taw ia  
d w ó c h  sy n ó w ,  z k tó ry ch  jeden  jest Członkiem 
I z b y  D e p u to w a n y c h ,  a drugi oficerem  m a ry  
narki.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  17- Maja.

U n i t e d  S e r v i c e  G a z e t t e  t w i e r d z i ,  i e  
nadeszła d ep e sz a ,  a d re sso w a n a  do tajnego 
w y d z ia łu  w l n d y a c h ,  a to  od M ajora  E ld red a  
P o t t in g e ra  o kapitulacyi K a b u lu ,  do  Anglii i 
żąda  m o c n o ,  aby  ją jak na jp rędze j  do  w i a d o ­
m o śc i  pub liczne j podano .  D epesza  ta u w a l  
n ia  w p r a w d z i e ,  jak  się w s p o m n ia ło ,  N a c z e l ­
n e g o  W o d z a ,  G en e ra ła  E lp h in s to n e ,  o<j w s z e l ­
kiej w in y ,  gdy  tenże  podagrą  d ręczony ,  z m u ­
szony  b y ł  zan iechać  w sze lk iego  czynnego  
w y s tą p ie n ia ,  na tom ias t  jednak  o św ia d cz a  ona 
p o d o b n o ,  źe na odby tć j  w  czasie n ie o b e c n o ­
ści tego G en e ra ła  radz ie  w o je n n ć j ,  w szyscy  
p o c z ą w s z y  od  B rygadye ra  Ś he l tona  w ie lką  
s łabość  i w ą tp ie n ie  okazali, tak źe M a jo r  P ot-  
t in g e r  z jak n a jw ięk sz ą  o d raz ą  zg rom adzen ie  
op u śc i ł ,  n ie w id z ą c  żadnej m ożności przepar* 
cia s w o ic h  sp rężys tych  ś r o d k ó w .

S ła w n y  n a m io t  T ippo-Sa iba ,  k tó ry  został za­
b r a n y  w  czasie sz tu rm u  miasta  Seringapa tam , 
po s łan o  d o  pa łacu  B u c k in g h a m ; b y ł  p o ­
s ta w io n y  przy  g łó w n e jn  w n iiśc iu  do  pałacu  
w  jednćj linii z p ryncypa ln ie jszem i pokojam i,  
w  czasie balu  w  c z w a r te k .  W s z y s tk o ,  co  
na jw span ia lszego  pa łac  o b e jm u je ,  w  złocie  i 
s r e b r z e ,  u iy te m  b y ło  n a  te j  nadzw ycza j  
św ie tn e j  uczcie.

L is ty  z A fghanis tanu narzekają na sposób  
p ro w a d z e n ia  w o jn y  w  ty m  kraju . Nigdzie 
n ie zachodzi w alka  o tw a r ta ,  ale z a w sze  tylko z 
zasadzek czujesz się ugodzonym  przez  n ie p rz y ­
jaciela w c a le  n iew idzia lnego . Nigdy ran iony  
n ie  m oże  być  u r a to w a n y ;  z a le d w ie  się w y -  
w r ó c i ,  pos iekany  zos ta je  w  kaw ałk i .  G d y  
oficer polegnie, n iew idz ia lny  nieprzyiacic ł w y ­
daje okrzyk  radośc i i całe massy rzucają się 
aby  go o p an o w a ć .  G ło w a  Indyan ina  ocen io ­
na jest na 50 do 60 ru p i j ;  za g ło w ę  E u r o ­
pejczyka daleko w ięcej płacą.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn ia  10. Maja.

C z y n n o ść ,  z jaką się za granicą usta leniem  
p e w n y c h  w a r u n k ó w ,  m ogących  służyć za za ­
sadę p rzy  p rzysz łem  zam ęściu  K ró lo w ć j ,  z a j ­
m o w a ć  zda ją ,  s p o w o d o w a ła ,  jak się zda je ,  
r zą d  tutejszy do  pow zięc ia  szybkiego  p o s ta ­
n o w ie n ia ,  aby ile m ożności  zapob iedz  w s z e l ­
k im za granicą uk ładanym  kom binacyom . Pan  
Oriis ,  k tó ry  się dop ie ro  n ie d a w n o  tem u z M i­
n is trem  P re ze sem  m o c n o  p o różn i ł ,  m a ,  jak 
p o w ia d a ją ,  w y je c h a ć  ztąd d o  H o landy i z p o ­
lece n iem ,  aby  d w ó c h  najstarszych sy n ó w  I n ­
fan ta  D o n  F rancisco  de Paula , k tó rzy  się tam 
z n a jd u ją ,  w v sz u k a c ,  i tu na łono  ich rodziny  
sp ro w a d z ić .  P rzed  s w y m  w y ja z d e m  o ś w i a ­
dczy! Pan O n is  n iek tó rym  osobom , że rodzina 
k ró lew sk a  i rząd  pos tanow ili  zaślubić K ró lo ­
w ą  z najs ta rszym  synem  In fan ta  Dori F r a n ­
cisco ,  i źe są z p e w n o śc ią  ś rodki do uprzą  
tnięcia m ogących  się w  tej m ie rze  nastręczyć, 
trudnośc i ,  in fa n t  D on F rancisco  zamyśla tu 
także  n a  z a w sz e  osieść ,  a p rzyna jm n ie j  zm ie­
nia sw o je  d o ty c h cz aso w e  m ie sz k an ie , na n ie ­
r ó w n i e  obszerniejsze . Dnia .16. da Regent na 
cześć jego obiad  na 6 0 .o só b ,  co tern bardz ie j 
pod  oczy p o d p a d a ,  gdy tenże do tąd  nigdy je . 
szcze n ic p o d o b n eg o  nie uczynił.

N i e m c y ; ,
Z F r a n k f o r t  u n/.M., d.uia 16. Maja..

VV O b e r d e u t s c  b o r t  Z e i t u n g  w s p o ­
m n ia n o  n ie d a w n o  te m u  o amneydyi p o w s z e ­
chnej,  p rze z  Z w ią z e k  Rzeszy N iem ieck ić j .w y­
daną być m a jąc e j ,  k tó re j  cale w o ln o m y ś ln s  
N iem cy  z w ie lk iem  up ragn ien iem  w y g l ą d a j ą .  
P o n ie w a ż  m n ie m a n ie  czyli w sp o m n ie n ie  ta ­
kow e tu  i o w d z ie  z p e w n y c h  p rzyczyn  tylko 
za piurn desiderium  poczy tu ją ,  u w ą g i  godnym  
doniesienie, źe istotnie w n io se k  takow y p rze d  
n ie d a w n y m  czasem na zg rom adzen iu  Rzeszy 
N iem ieckić j nietylko uczyniono , lecz że na w,et 
W nioskiem  ty m  re p rez en ta n c i  k r a |ó w  niem je-

*) Rupia wynosi 2 złote 14'̂  grp.
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chich szczćrze i gorłiwife się zahnują. T ak  
w ięc  na samćm życzeniu się nie skończy, lecz 
w kró tce  ju£ środek vv wykonanie  pójdzie, któ 
ry  ducha publicznego W N itmczech zaspokoi, 
zaufanie między władzcam i a poddanymi bar  
dzićj jeszcze w zm ocni, i niejednego syna oj­
czyzny, który teraz po obcych krajach się tuła, 
na ojczystą ziemię sp row adz i ,  aby ziomkom 
sw oim  znow u  mógł być użytecznym.

O kropne nieszczęście, które się na kolei 
Paryzko-W ersalskiej w ydarzyło , stało się i tu 
p o w o d e m  do zastanowienia się nad pytaniem, 
ażali istotnie p o w o zy  na kolei żelaznej zam y­
kać wypada. Sądzą , że przynajmniej przy 
ostatnim rzędzie w o z ó w  rzeczywiście potrze­
ba takow a zachodzi, aby zapobiegać nieszczę­
śc iom , spraw ianym  przez nieostrożność p ro ­
stackiej klassy ludu. Czyż Pan uwierzysz, że 
w czora j wieczorem , gdy pociąg kolei Taunus 
do Moguncyi odjeżdżał, piwowar jeden z Hóchst 
się odw ażył w  drodze z p o w o zu  wyskoczyć, 
poniew aż coś był zapomniał. Nieszczęśliwy 
śmiałek okropnie poku tow ać  musiał. Uderzył 
o zaporę przechodu, w p ad ł  jedną nogą na szy­
nę i w  okamgnieniu noga nad kostką od re­
szty ciała była oderw aną. Naturalnie tylko 
g łupow atość tego człowieka s t a ł a  s i ę  p r z y .  
c z y n ą  n i e s z c z ę ś c i a .

Z H a m b u r g a ,  dnia 20. Maja.
N. Cesarz Rossyjski, po odebraniu pierwszćj 

wiadom ości o nieszczęsnym pożarze, natych­
miast 50,000 rubli sr. tu przysłać raczył.

Pod  względem  obiegających po niektórych 
miastach niemieckich pogłosek o sposobie, ja­
kim tu nadsełane dary  w  żywnościach i odzie­
ży przyjmują, korrespondent Ga z .  P o w s z .  
L i p s k i e j  donosi: „Zw ażm y tylko okoliczno­
ści. Ma-sa interessów w e  wszystkich k ierun­
kach była ogrom na, żywności na teraz ze­
w sząd  w  tak wielkiej ilości nagromadzono, że 
istotnie nie wiedziano, co z nią począć, t.h leb 
suszą na suchary. Dła nadzwyczajnego m nó­
stw a przedmiotów odzieży, kołder, pościeli, zby­
w a ło  w  istocie na miejscu do pomieszczenia. 
T rzeba  było dw ie  wielkie sale za 300 i 350 
mark. miesięcznie nająć, aby zapasy te tam 
złożyć. O prócz  tego trzeba je jeszcze klassy- 
fikow ać, k iedy-w  Berlinie bez najmniejszej 
różnicy wszystko tak upakow ane ładowano, 
jak paki te o trzym yw ano . Na teraz może i za ­
pasy i odzieży zdają się być zbyteczne, ale na­
dejdzie jesień i zima, znaczną liczba ubogich 
p izy  zwiększającej się w  ow ćj dobie liczbie 
potrzeb życia, odzieży z im ow ej sprawić sobie 
nie zdoła; w tenczas dopiero na dobrodz ie j­
s tw ie  tćrri się poznają. Zresztą ow a óboję- 
tność przy p rzy jm ow aniu  tylko w  pierwszych

dniach zachodziła; z czasem ustąpiła ona in ­
ny m , wyrozumialszym uczuciom, a Deputo- 
v» ani Berlina nie opuszczą nas zapew ne bez 
przekonania, ze Ham burczykowie za śyyiad. 
czone im dobrodziejstwa w  istocie są w dzie-  
czm. Wdzięczność takowa objawia się oso- 
bhw .e  przez sposób, w  jaki tu pomocnicze 
roboty  p ionierów pruskich oceniają. W szę- 
dzie chwalę ich w ytrw ałość ,  gorliwość i oąle- 
dność. Pracują oni w  tak nazw anych  Fleeten 
około czyszczenia i przywracania  śluz, często 
az pod brzuch w  wodzie stojąc. Śluzy dzisiaj 
albo jutro juz będą napraw ione ;  w tenczas 
kommunikacya na Fleetach będzie p rz y w ró ­
cona, a tak gruz w  ogromnych massach bę­
dzie można w yw ozić .  Czynione wczora j usi- 
owania rozsadzania pomyślnie w ypad ły ;  mia­

ły tylko służyć do przekonania się, azali roury 
Wieży iw .  Piotra nie są już tak wstrząśnięte, 
izby dalsze próby niebezpieczne b y ły ,  albo 
n a w e t  rozebranie wieży potrzebnćm  się stało. 
T eraz  miny krzyżujące się zakładają, aby m u r  
jeden , który o stopę się pochylił i niebezpie­
czeństw em  grozi, rozsadzić. Zresztą m ury  
wszystkie mocne jak żelazo, a yy w ieży na­
w e t  na 5 stóp szerokie.

I n d y e  W s c h o d n i e  i C h i n y .
. (  T im e s ) .— Ostatnie indyjskie wiadomości sa 

aosyć pomyśhie. P ierwszy wielki w ypadek  
dla Afghanów rozdwoił naczelników tychże.
L wszystkich między sobą sprzecznych do-
m esien,  n ie m o ż n a  w p r a w d z i e  is to tnego  d ó j ś ć  
w ą tk u ,  ale tyle  zda je  się być  p e w n ą  rzeczą, 
że nasz zacny przyjacie l Szach Sudscha,  posia- 
da w  K ab u lu  ga tunek  z w ie rz c h n ie j  w ład z y ,  
i ze o jego nieszczęsnej zd ra d z ie  w ą t p i ć  nie 
m ożna .  W s z y s t k o  św ia d cz y  p r z e c iw  n iem u. 
Jego  ch a rak te r  h s ty ,  k tó ry ch  w in ę  na sw o ic h
z w a la  M in is tró w , a w  k tóry ch  St.ir  S in g h o w i
wytępienie  her inghisów  przyobiecał i lud w  
Kohistame i^Kandaharze przeciw  Anglikom 
podburzyć się starał; nakoniec j'ego zabiegi 
aby Generała Sir R. Sale i teraz jeszcze obie­
tnicami przyjaźni i żądaniem pomocy z je«o 
stanowiska w  Pschellalabadzie w y w a b ić  
Z drugiej strony tw ie rd zą ,  że naczelnicy Afl 
ghanow  żądali od mego przy zawieraniu zw ią­
zku,  aby d w ó c h  Anglików stracić rozkazał i 
tym sposobem się z Anglią poróżnił, ale bzaęh 
Schudscha tego uczynić nie chciał. Podczas
WięCT1Lry c*,owiek łen la*< dw uznaczną gra 
rolę, Ukbar Chan  nie może dla siebie m ocne­
go pozyskać stronnictwa ani też nabyć popu­
larności. Wszyslko to pomy ślną dla nas p r z y ­
szłość rokuje. Może jeszcze, zanim Generał 
Pollock sw ój 50,000 korpus pod Oschornrudeiu 
zgromadzi, zdołamy dać Afghanom porządną
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nauczkę, a tak s t anowisko  nasze  t amże nie jest 
już za trważa jące .  " O w s z e m  bardziej  się oba 
w i a m y ,  aby pomyś lnego  w y p a d k u  w  przyszłej  
w y p r a w i e  nie nadużyto.  Bo im y się b o w i e m  
po p ie rw sz e ,  aby nasz r ząd indyiski, uk a r a ws z y  
p rzykładn ie  b u n t o w n i k ó w ,  nie zechciał  o w e  
go kraju na z a w s z e  dla siebie za tr zymać,  cchy  
by ło  ba rd zo  n ie s p r a w i e d l i w e m ,  kos z t ow  nem 
i do tąd ba rd zo  n ie szc zę ś i i w em  p r z e d s i ę w z i ę ­
c i e m ! —  a p o w t ó r e  o b a w i a m y  się,  a b y  nasi 
żo łnierze  nie mścili  się zanadto  nad Afghanami,  
b o  po s t ę p ow an ie  t a k o w e ,  mi m o  wsze lk ich 
k r z y w d  n am  w yr z ą d z o n y c h ,  by łoby chrześcian 
n iegodne  i nasi żołnierze p ow in n i  z a w sz e  tym 
barba rzyńsk im n ieprzy jac iołom za w z ó r  w  po­
s t ę p o w an iu  służyć.  ućo lo ierze  G ene ra ł a  t 'ol- 
locka,  pisze nasz k or re sp on d en t ,  pałają żądzą 
spotkania się z Afghanami.  W d o w y  po po 
zabi janych  mężach zaklinały za p rzybyc iem 
s w o j e m  do ob o zu  trzeci  pułk d r a g o n ó w ,  aby 
się śmierci  ich m ę ż ó w  pomścil i ,  a ci zemstę 
poprzysięgl i .  Scena ta była o k r o p n a !« S t r a ­
sz l iwą by łob y  rzeczą ,  gdyby  się nie łylko nad 
żo łn ierzami  na pobo jow isku ,  ale także nad  k o ­
bie tami  i dziećmi  pas tw ion o  i wszys tko ogniem 
i mie cz em pustoszono.  Mamy jednak  n a d z i e ­
j ę ,  że ka rność  naszćj  indyjskiej armi i  zdoła 
u t r zy m ać  na  w o d z y  zems tę ,  k tó ra  choć  na tu ­
ralna  ba rdz o  z uczuciami  ludzkości  pogodzić 
się nie d a . — Pocieszającą jest także rzeczą,  że 
n ie chęć  w o js k a  w  Madrasie p rzy t łumiono .  
K o r p u s ,  k tó ry  się w y s t ę p k u  do pu śc i ł ,  | uź o- 
choczo  do L h i n  odpłynął .  P rzycz yn ą  zaś 
w y s tę p k u  pope łn ioneg o  b y ło ,  jak w i ad om o,  
pos tanowien ie  ( śubernatora ,  zmniejszające pert- 
sye w d ó w  i dzieci indyjskich żo łn ie rzy  — 
k tó re  to  p o s t a n o w ie n ie  z n o w u  cofnięto.  — 
Co się B i r m y  do ty cz y ,  K r ó l  T h a r a w a d d i e  
Rangu n  opuści ł  i w yr us zy ł  ku T h a r a w ie ,  gdzie 
jego d w ó r  czas niejaki  się za tr zyma .  Sześć ­
dziesięciu ludz iom z wojska  s w e g o ,  t o w a r z y ­
szącego mu do Bang un a ,  kazał  za pope łn ione  
łupiestw-a łby  pościnać.  — W  Ch in ac h  podo  
b n o  kroki  p rzez  S i r  H e n r y  Po l t inge ra  r o z p o ­
czę te  są najlepsze.  Dopók i  stolica zagrożona  
nie będz ie ,  n ie szczęśl iwy  Cesarz,  p rzy  właści -  
w e m  urządzen iu  tego niebiańskiego pańs twa ,  
n igdy  p r a w d z i w e j  istoty naszych  roszczeń 
i ś r o d k ó w  do  ich pop ie rania  nie pozna,  b i e ­
dzi on  w  s w y m  pałacu,  jak bo ży k  jaki ,  
nie w ie d z ą c  nic, co się za m u r a m i  jego dzieje,
» tylko o ż y w io n y  myś lą ,  że gdy m u  o jakim 
n o w y m  postępie A n g l i k ó w  don iosą ,  nałfeżyte 
wyb ic ie  t r zc iną b a m b u s o w ą  o d p o w ie d z ia ln e ­
go  Ma nd ary na ,  z ł em u t e m u  zapobiegnie.  
W ś r ó d  takich s ió sunków,  mo ż e  j edno  miasto 
po dr ug ie m  W r ęce ,nasze w p a d a ć ,  żo łnierze

tatarscy mog ą  wszyscy  iść w  r o z s y p k ę ,  M an­
daryn i  mogą  się topić a d w ó r  niebiański  w  za- 
dum ien iu  i w śc iek ło śc i  g ło w ą  potrząsać,  m y  
j edn ak  na k rok dalćj nie pos tąpiemy.  i  w  t e ­
dy d o p ie ro ,  gdy N. P a n ,  o w a  s ł a w a  rozumfe 
z okien pałacu s w e g o  c z e r w o n e  m u n d u r y  a n ­
gielskie pod m u r am i  P ek i nu  zobaczy,  m o ż e m y  
się pe r  fas i nefas s p o d z i e w a ć , że naszem r o ­
szczen iom zadosyć się stanie i w o j n a  się ukóń* 
czy.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z  n a n ia. — Tute j szy g łó w n y  L o m b a r d  

banku  nas tręczył  ( - ł o w n e j  Kassie Kegencyinćj  
sposobność  do of iarowania  na  korzyść  o b r o ­
tó w  h a n d l o w y c h  w  m c u  K w i e t n i a  pożyczk i  
21,150 Pal. Zap o m óż k a  ta wynos i ł a  w  Marcu  
43,500 Tal i  Wiado moś ć ,  że drugi  sys tem k r e ­
d y t o w y  Z ie m s t w a  dla p r ow in cy i  tutejszej p rze z  
N.  Pana  p o t w i e r d z o n y  został,  między dzicdzi  • 
cami wielką sp r aw i ła  r ad oś ć ,  kiedy na to już 
od  kilku miesięcy z upr agn ie n ie m oczek iwano .  
O r a z  zniżenie s topy p r o w i z y i  od ob i ig ów  d łu ­
gu p ań s tw a  ba r d z o  p r z y je m n e  w  p o w s z e c h ­
ności  * )  s p r a w i ł o  wrażen ie .  VV gmina* łi m i e j ­
skich w  za do w aln ia jących  w y p a d k a c h  o b ja w i a  
się coraz  ba rdz iej  dążność z a pr ow a d ze n i a  o- 
szczędriości  i p o r zą d k u  w  adminis t racyi  kom« 
muna lne j .  A tak bynajmnić j  n i ezamożna  g m i ­
na  w  S i e ra kow ie  s w ó j  szczup ły  ma jątek  ka ­
m era lny  u p o r z ą d k o w a ł a  i o p ę d z a ,  choć  za p o ­
mocą  pożyczki ,  przeszło 2000 Tal .  w y n o s z ą c e  
koszta pot rzebnć j  n a p r a w y  mos tu  nad W a r t ą ,  
k tórego b u d o w a  w  ty m  roku  się skończy.  K a s -  
sa kamela rna  miasteczka Szulrnie rzyc n ieda ­
w n o  t e m u  I0u0 I al. p r ze w y ź k i  P ro w in c ya ln ć j  
Ins ty tu t ow ei  i K o m m u n a ln ć j  Kassie na p r oc e n t  
oddała.  P rz ec iw n ie  p od  w z g l ę d e m  adm in i ­
stracyi ż y d o w sk i c h  s p r a w  korp oracy jn ych  wie« 
lu R a d z c ó w  Ziemiańskich  w y n u r z y ł o  zdanie,  
że p r a w o  z d. 1, C z e r w c a  1833. pod ług ucz y­
n ion yc h  do św ia d cz eń  nic jest s t ó s o w n ć m  i do-  
s t a t eezne m,  m ia n o w ic i e  co do zas t óso wa nia  
f o rm  rep rezen tacy jn ych  pod ług  p o d o b ie ń s t w a  
r e w > d o w a n ć j  o rdynacyi  miejskiej ,  d o  mnie j ­
szych ,  czasem tylko z kilku rodzin składają­
cych się korporacyi .  Wni osk i  te p rzy  r egu lo ­
w a n i u  og ó łn em  s p r a w  żyd o w sk ic h  z a p e w n e  
u w z g l ę d n io n e  będą.

Z e  L w o w a .  — W y s z ło  w ła ś n ie  z a p o w i e ­
dziane jeszcze ro k u  zeszłego dzieło  Igo. J a n a  
H a n  us  c h a ,  D r a  filozofii i P ro fess o r s  p rzy

*) Z ap ew n e  ty lk o  d la  dziedziców  d ó b r , d la  k tó ry c h  
te raz  w iek złoty ; bo  niew ierny zaiste coby w  tćm  d la  
in n y c h  ludzi by ło  pocieszającego , kiedy dochody  sw oja 
o  "i uszczuplone widzą.
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L w o w s k i m  u n iw e rsy te c ie :  D /e  W issenschaft
des siuviscfien M ythus im  weitesteri den ląlt.-jireui- 
Sisch-lilhauisehen M ythus m it-um fassenden Sinne, 
Lem berg  1842. Vei lag yęn Johann M illikoivski, 
w  8ce str. 432, o k tórern po w ied z ie ć  m ożem y , 
i i  pod  w z g lę d e m  s w e j  t re śc iw e j  w ar tośc i ,  
p rz e w y ż sz a  w szys tk ie  o tym  przedm ioc ie  w  
ję zy k a ch  obcych  i s ław iańsk ich  do tąd  pisane 
dzielą. A u to r  sam S ław ian in ,  ob ez n an y  g r u n ­
to w n ie  z narzeczam i po jedynczem i i' ich pi 
sm ie n ic tw e m ,  z t ro sk l iw ą  pilnością użył dp 
.swćj p racy  ź róde ł  cnniej rnoze do s tę p n y ch  c u ­
dzo z ie m co m  i odchy li ł  c i e m n i  zas łonę ,  kry­
jącą do tąd  p o w a ż n e  i u rocze  bog o -s ło w ie  da­
w n y c h  b ła w ia n .  Nie poprzesta jąc  na sam em  
ty łkp  kroriikarskiem  w yliczan iu  b ó s tw  staro- 
s ław iansk ich ,  sta ra ł się z u ła m k ó w  ułożyć c a ­
ły  teozoficzoy  system  w ia r y  naszych p o g a ń ­
skich p rz o d k ó w ,  co m u  się też n ad e r  szczęśli­
w ie  udało ,  a pos tępu jąc  za razem  historycznie , 
r zuc ił  nie m ale  ś w ia t ło  na jedną i zaw iłą  część 
d z ie jó w  ro zw in ię c ia  śię um ysłu  ludzkiego. 
W y k a z a ł  na jp rzód  za rody  indyjskie, dalej sta- 
ro -persk ie  w  bo g o  s ło w iu  d a w n y c h  S ławiarr ,  
P ru s a k ó w  i K i tw in ó w ,  o raz  vv*yszczególnił 
zm iany, jakich p ie rw o tn e  pojęcia już tu w  E u ­
ro p ie  za w p ły w e m  ró żn y c h  okoliczności d o ’- 
zna ły |i  jakie na u tw o rz e n ie  w ła ś c iw e j  o ddz ie l­
ne j  m ito log ii  działały. Ż yczym y  tylko w a ­
ż n e m u  dzie lą  te m u ,p i e r w o tn ie  w  języku  nier 
n iieck iem  p isanem u , aby p rzez  p rze k ład  na 
k to re k o lw łe k  z n a r z e c z y  s ław iańsk ich  stało 
• ię  dostępnie jsze  dla ogółu  o w e g o  o g ro m n eg o  
p l e m i e n i a . ________

L a  m  a r t  i n c. E .  B r i f i a u l t  w  sw o ic h  hi- 
storiettes contemparaines nadm ienia , '  źe Pan  L a ­
m a r t in e  jest w ysok iego  w z r o s t u ,  dobrze, z b u ­
d o w a n y ,  ale c h u d y ;  w  p o s ta w ie  jego jest coś 
odznaczającego s i ę ; p o r ó w n a n o  go z B y ro ­
n e m ,  jakoż w idać w  m in  t e  w sz e c h  m iar  p o ­
d o b n ą  sz lache tność ,  chociaż m nie j  poe tyczne j  
jen ia lnoś i i .  T w a r z  jego jest podlugow ata ,  
r egu la rna  i p rz y je m n a ;  ale nie w id a ć  w  niej 
d ó b ro c i  se rc a ,  o w sz e m  w  całej fiziognomii, 
p rzeb ija  się samoi,iib»two i dum a. Z a c h o w a ­
n ie  się |ego jest ną sposób  angielski a ry s to k ra ­
tyczne ,  w y m u sz o n e .  L am ar t in e  w  ub io rze  i 
chodz ie  sw o lrn  z a k ra w a  na m odnis ia ,  je d n a k ­
że bez  przesady , o w s z e m  może z udaną s k r o ­
m nośc ią .  G ies ta j  p o s ta w a  r ó w n i e  jak i sio 
w a  jego tracą w ie je  . z sw o je g o  wdizięku na 
m ó w n ic y .  Lubi $n p rze p y ch  i ołaHałość, s ło ­
w e m  ma w s z y s t l ie  skłhnrtośc^teo^bćżał ' J^k  
dalece jest SamoKibnem, d o w o d z i  na jdok ła ­
d n ie j  n as tęp u ją ry  w y p ad e k ,  za k tóry  ze tęćzyó  
m o ż n a .  R az  za lecono  n»u‘m ło d e g o  u ta len to ­

w a n e g o  cz łow ieka .  L am ar linp  u j r z a w sz y  go 
w  s w y m  d o m u ,  o św ia d c z y ł  s ta n o w c z o ,  Ze 
n ic  dla niego uczynić  nie m o ż e , pom im o  źe 
go najusilniej o to p ro szono .  «T o  jest z im ny  
c z ło w ie k ,« o d rz e k ł ,  “w id z ia łe m ,  jak stał n a ­
p r z e c iw  m n ie  i w c a le  się nie zmieszał."

Z e g a r  u d o s k o n a l o n y .  R ab ie l  w  C ha-  
lo n so t rz y m a ł  przywilej sw o b o d y  na zegar, k t ó ­
r y  w c iąż  idz je,  a nigdy się nie n ak ręca ,  gdyż 
n arz ąd  bijący nakręca  drugi narząd ,  k tó ry  ska- 
z ó w k i  posów a.  M echan izm  jest r ó w n i e  p r o ­
sty jak sz tuczny, a co na jważnie jsza ,  źe p o d łu g  
tego  n o w e g o  w-ynalazku z rob ione  zegary, któ­
r e  n iezadługo w  hande l w e jd ą ,  mają być nie- 
r ó w n i c  tańsze niz zwyczajne*

D a c h ^  p a p i e r  o w e .  W  Ś zw ajcary i  i N o r ­
w eg ii  juz od lat 40 do n a k ry w a n ia  d o m ó w  u- 
Żywają d a c h ó w  p ap ie ro w y ch .  S zw ed z k i  rzą d  
ro z p o rz ą d z e n ie m  z d. 13. M aja 1834. uznał,  źe 
dacjiy te nie podlegają n ie b ez p iec ze ń s tw u  Spa­
lenia się, a w sku tek  tego nietylko, źe p o z w o l i ł  
z a p ro w a d z ić  je w  mieście K arlsk ron ie ,  ale 
n a w e t  kazał takimze sa m y m  dachem  pokryć  
w szys tk ie  zna jdu jące  się tam że m agazyny  kró ­
lew sk ie .  —- ( 'odobn ieź  w  F in lan d y i ,  a m ia ­
n o w ic ie  w  Hels ingfors  p o k ry w a ją  te raz  d o m y  
p o w ięk szć j  części dachćra  p a p ie ro w y m .  S p o ­
sób ten p o k ry w a n ia  z a p r o w a d z o n o  n ie d a w n o  
także w  mieście R e w a l .  T am te jsza  pap ier­
nia Pan.a D o n a t ,  w  os ta tn ich  t rz e c h  latach
sp rzeda ła  410,000 tafli pap ićru .  T y m  spo ­
sobem  oszczędza się znacznie d r z e w o ,  a p r ó c f  
tego dach  ta k o w y  t r w a  n ie ró w n ie  d łuże j ,  niż 
dach  z d ran ic  lub gont.

P i e s  w y b a w c ą .  Z  Ib ra i lo w a  p o d  dn iem  
13. (3 )  L u tego  1842. d o n o sz ą :  . J e d n e g o  dnia 
gdy w ie lka  kra zaczęła iść na D u n a ju ,  jeden  
z k a p i ta n ó w  n o rw e g sk ic h ,  k tó rego  o k rę t  p rz y  
d rug im  b rzegu  kanału  stał na k o tw ic y ,  po m i­
m o  idącćj k ry ,  puścił się w  m a le j  barce  nę  
p rz e c iw n y  b rzeg  rzek i ,  i o dby ł  tę n ad zw y cza j  
n iebezpieczną żeglugę bez w sze lk iego  przy* 
padku. Ale gdy Kapitan  w y s ia d ł  na ląd, m u ­
siała barka  p o w ró c ić  do okrę tu .  Lecz  skoro  
odbyła*trzecią część drogi,  już kra tak w o k o ­
ło b a r k ę  o to c z y ła , ze ani w p r z ó d  ani w  ty ł  
p łynąć ni ę mogła. T y m  sposobem  sześć ośób 
znajdujących się w  b a rc e ,  u jrza ło  się w y s ta ­
w io n y c h  na oczyw is tą  zgubę. G reck i s te rn ik  
będący  na okręcie, k tó ry  już także k ra  o taczać 
za cz ę ła ,. p rz e d s ię w z ią ł  p rzed rzeć  się do nich  
po  lodz ie ;  lecz skó¥o w y s ia d ł  z o k r ę t u j  kilka 
k ęp k ó w  postąpiły  za łam ał się pod  n i m j p d . a  
t e n  n ieszczęśliw y znalazł g ró b  w  o d m ętach  
w z h t i rz p n e g o  ż y w io łu . '— N a w id o k  tego w y .  
M g f i i  jeszcze większa ' t r w o g a  o g arn ę ła ,zn a j-  
d u jących  się w  barce .  Ź  b rze g u  o k r ę tó w  nie

i
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m o ż n a  b y ło  posłać  żadne/ p o m o c y ,  g d y i  n ikt 
n ie śm ia ł  p odać  się na  w id o c z n e  n iebezp ie ­
cz eń s tw o .  L ec z  w  tej p o w s z e c h n ć j  t r w o d z e  
b ę d ą c y  na pok ładziesta tku  n o rw e g sk ie g o  d ru ­
gi kap i tan ,  p rz y p o m n ia ł  sob ie ,  źe m a bardzo  
w p r a w n e g o  pudla .  B ierze  w ię c  kon iec  liny, 
w k ła d a  m u  w  p y s k  i każe p łynąć  do  barki.  
"W ierny pude l po  w ie lk im  tru d z ie  p rzeb ija  się 
szczęś liw ie  p o m iędzy  b ry ły  k r y ,  i p r z y p ły w a  
z  końcem  liny do  barki. M ożna sobie  W y o ­
b ra z ić ,  z jaką radośc ią  p rzy ję to  tego w y b a w ­
cę!  T u  p rz y w ią z u ją  linę do  b a r k i ,  a osada 
o k rę tu  p rzyciąga ją po  lodzie aż do  samego 
lądu .  T y m  sposobem  w y b a w i ł  pude l sześciu 
ludzi z w id o c z n e g o  n ie b ez p iec ze ń s tw a ."

Ł a k  o t n i s i e .  —  Xiąźę T a l ley ran d  poszed ł 
ra z  o zak ład  z P a n e m  S a in t -F o ix  i w ygra ł .  
P o d łu g  u m ó w io n y c h  w a r u n k ó w ,  te n  co p r z e ­
gra, o b o w ią z a n y  by ł sw o im  kosz tem  dla d w u ­
nas tu  osób dać  śniadanie z sam ych ostrzyg 
z łożone . T e m u ,  co w y g r a ,  w o l n o  by ło  w y ­
b r a ć  gości. N ie na leży  sądzić , źe Xiąźę T a l ­
le y ra n d  w y b r a ł  gości z  w ielk iego  św ia ta .  
I  o w s z e m ,  kazał on  w  całym  P a ry żu  p o w y -  
s z u k iw a ć  n a jw ięk sz y ch  ż a r ło k ó w  na ostrzygi, 
i p rzy sz ed ł  ra z e m  z  n im i na ucz tę  d o  Pana  
S a in t-F o ix .  T e n  n ie  w ied z ia ł  bynajm nić j  o 
za m ie rz o n e j  psocie i p a t rz a ł  tylko z zadziw,ie- 

• iak szybko  w y p ró ż n ia ły  się półmiski.  
K a ż d y  z za p roszonych  z jad i ich p ięćset, a n ie ­
je d en  i sześćse t ;  jednakże w szys tk ich  przeszedł 
n ie jak i  Pan Clojseau, k tó ry  aż w te n c z a s  poło- 
żył w ide lec ,  gdy 74 0 o s trzygszczęs l iw ie  po łkną ł .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  p o w o d u  p o d an y c h  w  interesach b u d o w n i­

czych  w niosków  aż nad to  n iedosta tecznych po-  
po trzebnym  się staje, zwrócić pow tórn ie  uwagę 
publiczności na  §. 5. Regulaminu budow niczego  
z dnia 6go Maja 1838. w  Dzienniku U rz ęd o w y m  
r a  rok  1838. Ń r.  26. umieszczonego.

Jeżeli  zaś b u d o w le  w  zakresie p raw ie  n o ­
w y m  w y p ro w a d zo n e  b y ć  maią, natenczas:
I. co  do  now ych  budow li,  w nioskow i ry su n ek  

W trzech  exeuiplarzach p rzy łączony  b y ć  musi, 
z  k tó rego  okazuje  s i ę :

1) d ługość ,  szerokość i w ysokość  b u d y n k u ;
2 )  k o ns trukeya  ścian i fuudam entów ;
3 )  k o n s t ru k ey a  kom inów ;
4 )  sposób  p rz y k ry c ia . ;
i \C°  reParacT '. polrzeba tylko
1 )  opisu i ry su n k u  s tarego b u d y n k u  w  sp o ­

sobie pow yższym ;
2 )  Szczególnego podania  w  jakie; objętości, 

w  k tó ry ch  p rzestw orach  i z jakiego mate- 
r y a łu  reparacya  uskutecznioną b y ć  ta a . 'v

Kto nie zastosu ję  si<t do  p o w y ż sz y c h  posta­

now ień  sam sobie  przypisze, k ied y  dozwolenie 
w niosku  przez zapy tan ia  zw ro tn e  p rzed łużone  
zostanie.

P oznań ,  dnia 25. Kwietnia 1842.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  

 P o l i c y  i. M a g i s t r a t .

Z  P A R Y Ż A  
o d b io rę  na nadchodzący  ja rm a rk  w e im a rsk i  
zn aczne  nadsyłki t o w a r ó w  m o d n y c h  i na,cel­
n ie jszych  n o w o ś c i ,  m ia n o w ic ie  bogatych 
rob ślubnych, indy Juk ich szalów (Łonjc- 
Shawls) i chustek, wyrobów zwanych 
Cnrdlnnl-Collers, burnusów, nowych 
materyl meblowych 1 xardynowych, 
nakryć stołowych i dywanów.

T a k ż e  dla m ężczyzn  n o w e  k o lo r o w e  sukna, 
n o w e  m a te ry e  na su kn ie ,  spodn ie  i w estk i ,  
e leganckie chustki naszyjne i szlipsy.

P. M a n  h e  im  e r  jun. 
w  W r o c ł a w i u .  W  ry n k u  Nro. 48.

P rz y  d ro d ze  do d ęb iny  p r o w a d z ą c ć j ,  w  tak 
n a z w a n ć m  C o lo m b ia ,  są s taneye z m eb lam i 
w  kam ien icy  St. D o m in g ó  każdego czasu do 
w yna jęc ia ._______________ U l i k ó w  s k i.

Kurs giełdy Berlińskiej. "
Pnia 23. Maja 1842.

Obtigi długu skarbowego . 
Obi. dl. skarb. na 3% od sta pro-i 

wizyi odstęplowaue , .
Pr. ong. obligacje 1830. . 
O b t ig i  p r e m ió w  h a n d lu  nmr.sk. 
Obtigi Kunnarchii , . 
Berlińskie obligacje miejskie
Gdańskie dito w T ..................
Zachodnio-Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr. listy zast.
Pomorskie d ito ....................
Kur- i Nowomarcb. dito 
Szląskie d i t o ....................

A k c j e
Berlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a prioris 
Magdebursko - Lipskiej 
dito akcje a prioris . 
Berlińsko - Anbaltskiej 

dito akcjo a prioris , 
Dusseldorf. - Elbcrfcld. 
dito akcje a  prioris .

n ad reń sk ie j....................
dito akcje a prioris .

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Złoto al marco . . . . . . .
F iydrycbsdorp . . . . . .
Inpe monety łfojtc po ti tal. 
Disconto .« h . . . . .

Sio
pa

prC.

•)4

4

~ k
4
%
3
3.

J\a pr. kurant 
papie- gotowi- 
raiiii,

104V

103V
103%
84%-

102
104%-
48

103%-

115

106%-

8 6 ' j -

96%-
100%-

13V922-
3*

104%-

102%-
102%-
81V

101%-
103%-

102%-
106%-
103
102%
102%-
102%-

12?
10-2%-.
114
102%-

102%-

100%-

13

1T 3  . f “pu^ 7  pł \ ci P« 4 od sta i prócz t« •
V* «», »» rok ii  do 3 4 . d n ii Gniduia i  8 4 2 .l e i


